
  [image: ]


  Tillie Cole


  Słodki upadek


  Tytuł oryginału: Sweet Fall (Sweet Home #2; Carillo Boys #1)


  Tłumaczenie: Marta Czub


  ISBN: 978-83-283-4433-4


  Copyright © Tillie Cole 2014


  All rights reserved


  No part of this publication may be reproduced or transmitted in any form or by any means, electronic or mechanical, including photography, recording, or any information storage and retrieval system without the prior written consent from the publisher and author, except in the instance of quotes for reviews.


  No part of this book may be uploaded without the permission of the publisher and author, nor be otherwise circulated in any form of binding or cover other than that in which it is originally published.


  Polish edition copyright © 2020 by Helion SA


  All rights reserved.


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Niniejszy utwór jest fikcją literacką. Wszelkie podobieństwo do prawdziwych postaci — żyjących obecnie lub w przeszłości — oraz do rzeczywistych zdarzeń losowych, miejsc czy przedsięwzięć jest czysto przypadkowe.


  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  http://editio.pl/user/opinie/sloupa_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Helion SA

  ul. Kościuszki 1c, 44-100 Gliwice

  tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63

  e-mail: editio@editio.pl
WWW: http://editio.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  Dedykacja


  Tym wszystkim na świecie, którzy czują się zagubiEni, niepewni i gorsi.


  Oddychajcie głęboko. Bądźcie silni. Bądźcie odważni.


  A jeśli upadniecie, spójrzcie na gwiazdy i sięgnijcie po ich migoczące światło.


  Jesteście stworzeni do tego, by stać dumnie z całą resztą świata.


  Nie jesteście gorsi…


  Jesteście piękni.


  
    Słowo wstępne


    Zanim zaczniecie czytać tę powieść, chciałabym wyjaśnić coś dotyczącego postaci Lexington Hart, głównej bohaterki.


    Lexi cierpi na zaburzenie, które dotyka lub dotknęło wiele osób… w tym mnie.


    Musicie zrozumieć, że nieczęsto opowiadam o tym, iż cierpiałam na to zaburzenie. Ale czuję, że należy się Wam pewne wyjaśnienie, zanim zagłębicie się w treść Słodkiego upadku.


    A zatem — głęboki wdech — zaczynamy…


    W wieku czternastu lat rozwinęło się u mnie zaburzenie, przez które, niestety, moje życie zrobiło się bardzo mroczne. Choroba nie opuszczała mnie przez większą część lat nastoletnich, a nawet później jeszcze kilka razy szczerzyła na mnie kły. Upadałam wielokrotnie, ale — na szczęście — za każdym razem udawało mi się podnieść.


    Mówię tu o zaburzeniu, które bardzo ogranicza. Które jest dobrze ukryte. Które mnie zaskoczyło i wyniszczyło problemami, z którymi borykam się do dziś.


    Wiem, że ta choroba nigdy całkowicie nie zniknie.


    Przez wiele lat toczyłam z nią zaciekły bój i często przegrywałam. Nie byłam w stanie wyrwać się z jej szponów. I gdyby nie otucha i wsparcie moich absolutnie wspaniałych przyjaciół, rodziców, nauczycieli ze szkoły teatralnej i mojego męża (wtedy jeszcze chłopaka), nie jestem pewna, czy wyszłabym z tego obronną ręką.


    Choroba zmusiła mnie nawet do porzucenia mojej największej pasji — teatru muzycznego. Po prostu wiedziałam, że nie udźwignę presji dążenia do perfekcji. Po prostu nie mogłam być jednocześnie zdrowa i robić tego, co kochałam. Wtedy byłam tym zdruzgotana. Ale z czasem człowiek uczy się żyć dalej i znajdować nowe źródła inspiracji. Znajdować inne ujścia dla swojej pasji.


    W tej książce narracja i wewnętrzna walka Lexi opierają się w dużej mierze na moich własnych procesach myślowych i nawykach, których doświadczyłam w najbardziej mrocznym okresie mojego życia. W ten sposób Wy, Czytelnicy, dostajecie autentyczny i nieupiększony opis codzienności osoby cierpiącej na to konkretne zaburzenie.


    Ludzie w różny sposób przeżywają to potworne schorzenie. Ta powieść jest po prostu wynikiem MOJEGO doświadczenia. Nie każdy radzi sobie z nim tak samo. Nie jestem psychologiem ani lekarzem. Nie staram się przedstawić tej straszliwej choroby z medycznego czy naukowego punktu widzenia. Czerpię tylko i wyłącznie z własnych doświadczeń. Problem Lexi w Słodkim upadku został opisany całkowicie z mojego serca.


    Decyzja o poruszeniu tego tematu nie przyszła mi łatwo. To część mojego życia, o której rzadko z kimkolwiek rozmawiam. Dla członków mojej rodziny czytanie tej powieści jest momentami trudne, bo w końcu do nich dociera, co kiedyś przeżywałam ja i co przeżywa obecnie wiele osób na całym świecie. Staram się nie rozpamiętywać tego rozdziału w moim życiu. W dużym stopniu zdołałam uporać się z moją chorobą. Wygrałam największą bitwę. Wielu to się jednak nie udaje.


    Niniejsza powieść, moja piąta, była dla mnie najtrudniejsza do napisania i wzbudziła we mnie najwięcej emocji, ale jednocześnie jestem z niej najbardziej dumna. Otworzyłam ciężką żelazną kłódkę broniącą dostępu do emocji, które starałam się ukryć przed każdym, kogo znałam. Zaś tworząc Lexi, tę wspaniałą, ale przeżywającą wielkie trudności postać, stawiłam czoła własnym lękom i stoczyłam walkę z demonami, które wciąż czaiły się w najgłębszych zakamarkach mojego umysłu. Czuję się dzięki temu wolniejsza i spokojniejsza i za to jestem wdzięczna.


    Jeśli ta powieść pomoże choć jednej osobie zmagającej się z tym zaburzeniem, jeśli pomoże choć jednej osobie zrozumieć przyjaciela czy członka rodziny, którzy mogą zmagać się z czymś podobnym, to znaczy, że cały ten emocjonalny wysiłek i autorefleksja były tego warte.


    Jeśli Słodki upadek choćby w niewielkim stopniu naświetli ten problem, to poczuję się naprawdę dumna.


    Gdybyśmy znali nawzajem swoje tajemnice, jakąż otuchę byśmy odnaleźli.


    John Churton Collins

  


  
    Przemawia do mnie co rano,


    O świcie każdego dnia,


    Nie pozwala mi jeść,


    Mój umysł przy niej trwa.


    Zabiera to, co trudne,


    Ścisk głodu oraz ból,


    Prowadzi do perfekcji


    I kontroluje znój.


    Zostanie przy mnie zawsze,


    Nie ja wybrałam ten los,


    Mój wróg, przyjaciel, sumienie,


    Nazywa się Ana, ów głos…


    



    Tillie Cole

  


  
    Prolog


    Kochana Daisy,


    Waga: 44,5 kg


    Kalorie: 2000


    to mój pierwszy list do Ciebie, to znaczy pierwszy wpis w dzienniku.


    Odkąd zostawiłaś mnie samą, zupełnie nie wiem, z kim mam rozmawiać, więc postanowiłam dalej rozmawiać z Tobą… za pośrednictwem pióra i papieru. Zamiast co wieczór omawiać z Tobą przez telefon postępy poczynione danego dnia, będę mówić do Ciebie tutaj. Będę Cię informować o mojej wadze i spożytych kaloriach… tak samo jak dawniej.


    Ale nie jest jak dawniej, prawda?


    Nie jest tak samo. Taki kontakt mi nie wystarcza, ale mam tylko to… tylko tyle mi pozostało po Tobie, Daisy, po mojej najbliższej przyjaciółce.


    Siedzę teraz skryta przed palącym letnim słońcem w cieniu wielkiej sosny… przy Twoim grobie. Twoim grobie, Daisy! Jak to się stało?


    Gładzę dłonią piękny, lśniący nagrobek z czarnego granitu, śledząc palcami wyżłobione epitafium:


    „Ukrywała łzy, ale dzieliła się uśmiechem”.


    Taka właśnie byłaś, Daisy — na zewnątrz uśmiechnięta, ale w głębi zbyt wrażliwa jak na ten świat. Nigdy jednak nie dałaś tego po sobie poznać, zawsze uśmiechałaś się przez ból. Nosiłaś maskę, która mówiła światu, że nic Ci nie jest, choć przez cały ten czas umierałaś w środku.


    Wiem, bo noszę taką samą maskę.


    Zawsze byłaś moją ostoją, jedyną osobą, na której mogłam polegać. Ale zostawiłaś mnie samą i nie wiem, co bez Ciebie robić. Bez Ciebie nie znam swojego miejsca na tym przerażającym świecie pełnym bólu, gdzie panuje wieczna presja, by być idealnym.


    To nie tak miało być. Miałyśmy przejść przez życie razem, przetrwać razem. Ale tak jak stokrotka, którą oznacza Twoje imię, przez krótką chwilę pięknie kwitłaś, lecz byłaś zbyt delikatna, by przetrwać, więc zwiędłaś i umarłaś.


    W swoich ostatnich słowach poleciłaś mi, żebym żyła za nas dwie. Żebym robiła to, co mnie przeraża, i cieszyła się każdym dniem. Spróbuję. Obiecuję Ci, że w tym roku spróbuję. Ale czarne myśli już zasnuwają mi umysł. Każdego dnia dręczy mnie brak pewności siebie.


    Nie wiem, jak pozbyć się tych potwornych myśli… jego potwornych słów.


    Głos w mojej głowie ma wielką moc i tylko Ty potrafiłaś zrozumieć, co to oznacza. Boję się, że bez Ciebie głos wygra. Boję się, że bez Ciebie przegram tę niekończącą się walkę. Boję się, że bez Ciebie posłucham tego, co mówi, i wpadnę w żelazne szpony swoich największych lęków.


    Och, Daisy, siedząc na tym cichym, spokojnym cmentarzu, w jakimś stopniu żałuję, że nie jestem razem z Tobą w niebie. Nie jestem pewna, czy mam w sobie wystarczająco dużo siły, żeby dalej tak żyć, bo nawet teraz głos drwi sobie ze mnie w najgłębszych czeluściach mojego umysłu.


    Jesteś obrzydliwa.


    Jesteś paskudna — powtarza mi bez przerwy, dzień i noc, odzierając mnie z marzeń i zmuszając, żebym się poddała.


    Daisy, boję się, że bez Ciebie znów upadnę.

  


  
    Rozdział 1.


    Lexi


    Uniwersytet Alabamy,


    Tuscaloosa, Stany Zjednoczone


    Trzy miesiące później…


    Dziesiątki tysięcy stóp tupały na trybunach, co brzmiało tak, jakby nad stadionem Bryant-Denny przetaczała się agresywnie szalejąca burza. Z boiska wpadał do tunelu zapach trawy, letniego dnia, potu i adrenaliny.


    Dzień meczu. Meczu Alabama Crimson Tide. Meczu otwarcia, w którym słynna drużyna Crimson Tide miała się zmierzyć z Chattanooga Mocs.


    Serce mi waliło, dłonie się pociły. Wygładziłam swój szkarłatny strój tylko po to, żeby zająć czymś drżące ręce. Ktoś pstryknął mi palcami przed twarzą. Podniosłam głowę i zobaczyłam kapitan zespołu, Shelly Blair.


    — Jesteś gotowa? — zapytała wprost, a jej idealnie wyprostowane, długie, rude włosy świsnęły nad jej ramieniem.


    Pokiwałam głową i wyprostowałam się, na co usta Shelly rozciągnęły się w uśmieszku wyrażającym zadufanie w sobie.


    — Lepiej, żebyś była, gotko. Na trybunach jest dziś osiemdziesiąt tysięcy ludzi, a ty będziesz latać. — Nachyliła się bliżej. — Nie schrzań tego. Musisz udowodnić, że jesteś warta swojej pozycji.


    Gotko. To była aluzja Shelly do moich czarnych, sięgających brody włosów, jasnego podkładu na twarzy i obramowanych ciemną kredką oczu.


    — Nie schrzanię — odparłam przez zaciśnięte zęby.


    Za jedyną odpowiedź posłużyło oschłe — i jak mi się wydawało pełne uznania — skinienie głową, a potem Shelly odwróciła się i zajęła miejsce na przedzie naszej licznej koedukacyjnej grupy.


    — Dasz radę, Lexi — odezwał się Lyle, jeden z członków zespołu, pełniący funkcję bazy w sekcji akrobatów, do której należałam. Szturchnął mnie przy tym żartobliwie w ramię.


    Dojście do tego momentu zabrało mi cztery lata. Cztery lata, zanim wróciłam do zespołu cheerleaderskiego. Większość ekipy zastanawiała się, dlaczego spróbowałam swoich sił dopiero na ostatnim roku, a nie wcześniej, ale kiedy zaprezentowałam potrójny obrót w powietrzu, nikt nie zadawał więcej pytań i dostałam się od razu do Crimson — zespołu najlepszego z możliwych, który zapewniał doping podczas meczów futbolowych zarówno na własnym boisku, jak i na wyjeździe. Zespołu, do którego tak naprawdę każdy chciał się dostać.


    — Niedobrze mi — wyznałam Lyle’owi, gdy pomyślałam sobie, że za chwilę stanę przed wszystkimi studentami i resztą kibiców ubrana jedynie w kusą sukieneczkę.


    Lyle podał mi butelkę gatorade.


    — Napij się, a potem skup się na meczu, dzierlatko. Za dwie minuty wychodzimy.


    Zrobiłam, jak radził, i odetchnęłam głęboko.


    Dwie minuty.


    Sto dwadzieścia sekund.


    Za tyle czasu urzeczywistni się to, na co od lat pracowałam.


    Cała moja rehabilitacja. Cała ciężka robota wykonana właśnie po to.


    Dla tej chwili.


    Dla tej jednej szansy, aby odzyskać kontrolę nad własnymi demonami.


    Aby zmierzyć się z moim największym lękiem.


    Aby stawić czoła temu, co doprowadziło mnie do mroku.


    Aby pokonać to, co prawie mnie zabiło.


    Zaczął grać zespół The Million Dollar Band. Ze swojego miejsca obserwowałam tę misterną formację. Dudniły werble. Przy crescendo sekcji dętej Wielki Al, uczelniana maskotka w postaci słonia, przecisnął się przez zespół cheerleaderski i wypadł na boisko, a jego dramatyczne wyjście jeszcze bardziej podjudziło tłum.


    Kibice Tide wpadli w istny szał.


    Nogi miałam jak z ołowiu, gdy podskakiwałam w miejscu i szykowałam się do wyjścia na murawę. „Dasz radę, Lexi. Nie ma już wyzwalacza” — powtarzałam sobie w myślach te słowa niczym mantrę.


    Czy aby na pewno, Lexington? Wszyscy cię zobaczą. Każdy twój obrót, każdy podskok, każdą akrobację.


    Znieruchomiałam i zacisnęłam mocno powieki na dźwięk znajomego głosu, który zakradał się do moich myśli. Desperacko starałam się go uciszyć.


    „Wyglądam dobrze, zdrowo” — zapewniałam siebie, starając się ze wszystkich sił zneutralizować jego niszczące uwagi. „Jestem dobrym sportowcem, najlepszą cheerleaderką, najlepszą akrobatką”.


    Hm… Nie wydaje mi się. Spójrz na Shelly. To jest ideał. Szczupła, ładna. Ma wszystko to, czego tobie brak.


    „Zamknij się!” — nakazałam w myślach i ścisnęłam palcami grzbiet nosa. Oddychałam miarowo, aby zrównoważyć druzgocące słowa głosu.


    Jesteś za ciężka, żeby latać. Baza sekcji akrobatycznej pomyśli, że jesteś za gruba. Będą cię wyśmiewać, staniesz się obiektem kpin… Będą się z ciebie śmiać — szydził głos.


    „Nie! Mylisz się. Nie pozwolę ci na to! Nie wygrasz. Nie wpadnę znów w twoje sidła!” — krzyknęłam w głowie, a mój umysł spowiła błoga cisza. Odetchnęłam z ulgą i otworzyłam oczy. Głos zniknął. Tę bitwę wygrałam, ale wiedziałam, że wojna się jeszcze nie skończyła.


    Szybko rozejrzałam się po tunelu i odprężyłam się, gdy zrozumiałam, że musiało minąć tylko kilka sekund.


    Nagle przede mną wyrósł Lyle.


    — Gotowa, dzierlatko? — zapytał pełnym werwy głosem.


    Pokiwałam głową i poczułam przypływ nerwowego podniecenia.


    Po to żyłam.


    Dla meczów.


    Dla atmosfery.


    Żeby robić to, co kocham.


    Tęskniłam za tym.


    Pragnęłam tego.


    Chciałam to odzyskać.


    Tłum wybuchnął wrzawą, gdy Shelly wybiegła prosto na boisko. Moje stopy zadrżały w nerwowym wyczekiwaniu i ruszyłam biegiem, pozwalając, aby moje doświadczone nogi cheerleaderki zaniosły mnie w samo centrum wydarzeń, na scenę oświetlaną światłem reflektorów i palącym słońcem.


    Serce mi się ścisnęło na ten widok: szkarłatno-biała mozaika tłumu, wielkość zespołu, ubrany na biało zespół cheerleaderski po przeciwnej stronie boiska, atrakcyjne dziewczyny na trybunach, trąbki… Emocje.


    Dobiegłam do linii bocznej i zajęłam swoje miejsce, podczas gdy Shelly rozpoczęła skandowanie:


    — Crimson Tide, do boju, Tide, do boju, Tide!


    Osiemdziesiąt tysięcy ludzi zaśpiewało z nią jednym głosem.


    Moje ciało zaczęło wykonywać z idealną precyzją energiczne taneczne ruchy, mój głos był czysty i donośny, a odpowiedź tłumu dodawała mi sił.


    Spiker wziął do ręki mikrofon i donośnym głosem wywołał pierwszą drużynę. Na stadionie Bryant-Denny zapanował ogłuszający hałas, a moje serce biło dokładnie w tym samym rytmie, jaki wyznaczał tupot ludzi na trybunach. Nagle z tunelu wyszedł Jimmy-Don, grający w linii ataku chłopak mojej najbliższej przyjaciółki, Cass. Za nim podążał Austin Carillo, mocno wytatuowany fenomenalny skrzydłowy.


    Reszta drużyny wylała się z tunelu niczym z twierdzy. To było braterstwo. Ostatni wyszedł na boisko Rome „Miotacz” Prince, główny rozgrywający SEC, a trybuny oszalały.


    Tłum uciszył się, zawodnicy zajęli pozycje i rozległ się głośny gwizdek rozpoczynający mecz.


    * * *


    Trzy godziny później wygraliśmy. Carillo zaliczył trzy przyłożenia i Tide pokonał Mocs — idealny początek sezonu.


    Kilka minut po zakończeniu meczu tłumy zaczęły opuszczać stadion, a zespół cheerleaderski pobiegł do tunelu, upojony zwycięstwem.


    Szłam z tyłu i chłonęłam całą scenerię, aż w końcu zostałam sama. Dziwnie było widzieć tak cichy stadion, niemal apokaliptyczny, jakby po jakiejś wielkiej katastrofie. Na trybunach leżały porozrzucane czerwone plastikowe kubki, trawa była zasypana konfetti, a w wilgotnym powietrzu wisiał silny zapach stęchłego piwa.


    — Dziwne, co? — odezwał się obok mnie głęboki głos z alabamskim akcentem.


    Zaskoczona opuściłam pompony i położyłam rękę na sercu. Przed oczami błysnęła mi drużynowa koszulka Crimson Tide, więc podniosłam wzrok i zasłaniając dłonią oczy od słońca, nagle poczułam, że tracę oddech.


    — P-przepraszam, co takiego? — zapytałam cicho, odchylając głowę, żeby zobaczyć twarz chłopaka.


    W cieniu zobaczyłam postać. Austin Carillo, skrzydłowy, numer osiemdziesiąt trzy.


    Carillo podszedł bliżej z ustronnego miejsca między tunelem zawodników i trybunami.


    — To. Ta cisza po burzy. — Zatoczył ręką po pustym stadionie. — To mój ulubiony moment meczu.


    Podążyłam wzrokiem za ruchem jego dłoni.


    — A nie te trzy przyłożenia, które zaliczyłeś?


    Kąciki jego ust powędrowały do góry w opornym uśmiechu. W ciągu ostatnich trzech lat widywałam Carilla od czasu do czasu na kampusie, ale chyba po raz pierwszy zauważyłam, że na jego twarzy pojawiło się coś na kształt uśmiechu. Nie zaskoczyło mnie to. Był taki jak ja — mroczny, milczący, trzymający się na uboczu.


    Austin Carillo miał włoskie korzenie i był okryty złą sławą na Uniwersytecie Alabamy: miał metr dziewięćdziesiąt pięć wzrostu, piękną skórę o oliwkowym zabarwieniu, mnóstwo kolczyków, czarne kółka w uszach, ciemne włosy i oczy w kolorze bardzo ciemnego brązu.


    Poczułam, że się czerwienię. Gdybym miała swój typ faceta, to on by mu odpowiadał. Ale ja nie chodziłam na randki i z tego, co słyszałam, on też nie.


    — Nie. To ten moment. Gdy odtwarzam mecz w myślach, gdy tworzę wspomnienia z boiska.


    Na jego słowa ogarnął mnie spokój.


    — Wiem, co masz na myśli — odparłam z nostalgią i wciągnęłam do płuc zapach tłustego jedzenia, rozoranej trawy… Zwycięstwa.


    Austin spojrzał na tunel i bez słowa zaczął się oddalać. Ja wpatrywałam się dalej w boisko i westchnęłam z ulgą… Dałam radę. Przetrwałam mecz bez szwanku.


    Mój wewnętrzny głos nie miał wystarczającej siły, żeby mi to zepsuć.


    — A tak swoją drogą, to najwyższa, kurwa, pora! — usłyszałam nagle, odwróciłam się i napotkałam wzrokiem Carilla.


    — Mówisz do mnie? — zapytałam skołowana i rozejrzałam się, żeby sprawdzić, czy jest tu ktoś jeszcze.


    Austin uśmiechnął się w cudownie mroczny sposób i wskazał na moje włosy i twarz.


    — Tak, do ciebie. Najwyższy czas, żeby jakaś cheerleaderka przerwała schemat. Dobrze mieć w zespole jeszcze jednego freaka.


    „Jeszcze jednego freaka?” — pomyślałam, ale jedyne, co byłam w stanie zrobić, to patrzeć, jak Carillo znika w szatni. Serce mi waliło. Podniosłam rękę, przesunęłam palce wzdłuż swoich czarnych włosów i szminki i poczułam łaskotanie w piersi… Jeszcze jednego freaka…


    Zauważywszy, że na stadion wchodzi ekipa sprzątająca, szybko się schyliłam, urwałam pojedyncze źdźbło trawy z boiska i uniosłam je do góry. To była moja tradycja. Jakaś pamiątka z każdego meczu, na którym występowałam… A ta będzie pierwsza od czterech lat.


    Symbol nowego życia.


    Zabrałam swoje pompony i poszłam do szatni. Nie mogłam się doczekać, aż dotrę do domu i zacznę pisać, aż opowiem o wszystkim Daisy.

  


  
    Rozdział 2.


    Austin


    — Juhuuu, chłopie! Cztery przecinek dwa na czterdziestu jardach! Jak utrzymasz taki czas, to bez problemu zostaniesz wybrany w pierwszym lub drugim naborze — krzyknął trener Cline, odpowiedzialny za sprinty, gdy przekroczyłem linię czterdziestu jardów.


    To było kilka dni po meczu z Mocs. Podczas treningu dostałem niezły wycisk.


    Zgiąłem się wpół, żeby złapać oddech, gdy nagle usłyszałem:


    — Carillo, do trenera, natychmiast!


    Wyprostowałem się i po drugiej stronie boiska zobaczyłem trenera obrony Moore’a, który machał do mnie, żebym poszedł do biura.


    Spojrzałem na trenera Cline’a.


    — Co takiego zrobiłem?


    Zmarszczył brwi i pokręcił głową.


    — Nie mam pojęcia, synu. Idź, to się dowiesz. Mamy jeszcze kilka sprintów do przećwiczenia.


    W niecałe dwie minuty znalazłem się pod drzwiami trenera i zastukałem dwa razy w wypolerowane drewniane skrzydło.


    — Wejdź, Carillo! — zawołał trener zza biurka. Jeśli nie był akurat na boisku, to zawsze można go było znaleźć za biurkiem.


    Wszedłem do pokoju i usiadłem naprzeciwko niego. Spojrzał na mnie znad sterty papierów leżących na blacie, zdjął okulary i delikatnie rozmasował sobie okolicę oczu.


    Nie wyglądało to dobrze. Był zdenerwowany.


    — Dlaczego mnie pan wezwał, trenerze? — zapytałem niespokojnym głosem.


    Opuścił ręce, pochylił się i opierając się łokciami o biurko, spojrzał mi prosto w oczy.


    — Dzwonił dziś do mnie dziekan.


    — Okej. A jaki to ma związek ze mną? — zapytałem ze ściśniętym gardłem. Nie zrobiłem nic złego od ponad trzech lat, odkąd trafiłem do Tide. Nie miałem nic do ukrycia. Zwłaszcza przed trenerem.


    — Mamy problem na kampusie i dziekan prosił, żebym z tobą porozmawiał i sprawdził, co wiesz.


    — Jaki problem? — zapytałem zdezorientowany.


    — Z narkotykami — wyjaśnił wprost i czekał, aż powiem coś w odpowiedzi.


    Problem z narkotykami. Na kampusie pojawiają się narkotyki i wszyscy natychmiast myślą o mnie.


    — Nie mam z tym nic wspólnego — powiedziałem twardo.


    Trener pokiwał tylko głową.


    — Ja wcale nie uważam, że ty masz — podkreślił.


    Serce podeszło mi do gardła.


    — Dlaczego powiedział to pan w taki sposób? Kto pana zdaniem za tym stoi?


    Oczywiście wiedziałem, ale chciałem to usłyszeć od niego. Chciałem usłyszeć, jak oskarża moją rodzinę.


    — Podobno na kampusie widziano kogoś, kto handluje kokainą i wygląda dokładnie tak samo jak ty. — Westchnął. — Dokładnie tak samo jak ty, Austin. Rozumiesz mnie? Według mojej wiedzy to może być tylko jedna osoba. — Zamilkł, a ja czekałem, po prostu czekałem. Chciałem to usłyszeć z jego cholernych ust.


    — No dobrze, synu. Powiem to. Axel. Myślę, że to twój brat.


    Roześmiałem się z niedowierzaniem i pokręciłem głową.


    — Tylko nie pan, trenerze! Tylko nie pan! Niech mi pan, kurna, tego nie robi! Jakiś gnojek diluje na uniwerku, a wy od razu myślicie o biednym dzieciaku ze stypendium, który miał powiązania z Heightersami. Zgadza się?


    Trener chciał się odezwać.


    — Aust…


    — To nie on. Nie zrobiłby tego. Nie narobiłby wokół mnie takiego syfu. To rodzina. Członkowie rodziny nie utrudniają sobie nawzajem życia — przerwałem mu zimnym, ostrym głosem.


    Cholera, byłem wściekły.


    Trener wstał i uniósł ręce, starając się mnie uspokoić.


    — Austin, nie twierdzę, że to on, tylko że studenci rozpoznali zaangażowany w sprawę gang. Diler miał na lewym policzku wytatuowaną gwiazdę, tak samo jak ty. Wszyscy wiedzą, że gwiazda to znak…


    — Heightersów. Mojego gangu.


    Trener pokręcił ze złością głową, wyszedł zza biurka i stanął przede mną.


    — W tym miejscu ci przerwę. To nie jest już twój gang. Wystąpiłeś z niego…


    — Nie da się wystąpić z gangu. Tylko głupcy tak myślą — powiedziałem bezbarwnym głosem.


    Trener złapał mnie za ramię.


    — Ty wystąpiłeś. Przyszedłeś tutaj. Pod koniec roku przejdziesz do NFL i wyjedziesz. Zostawisz to wszystko za sobą.


    Spuściłem głowę, a trener zabrał rękę. Wciągnąłem głęboko powietrze i spojrzałem mu w oczy.


    — Wiem, że siedział w poprawczaku, i wiem, że ma złą reputację, ale u nas rodzina jest najważniejsza. Zawsze tak było. Jesteśmy Włochami, trenerze. Tam zawsze rodzina jest na pierwszym miejscu. Axel być może nie zawsze dokonywał w życiu najlepszych wyborów, ale nie zrobiłby czegoś takiego. Nie zrobiłby tego… mnie.


    Trener wpatrywał się przez kilka sekund w podłogę, a potem pokiwał głową.


    — W takim razie ci wierzę. Powiem dziekanowi, że to nie on, że nic na ten temat nie wiesz i że powinien poszukać winnych gdzie indziej.


    Ciasne zwoje napięcia w moim żołądku zaczęły powoli się rozluźniać. Znów mogłem oddychać.


    — Austin, wiem, że w twoim domu brakuje mężczyzny, że twój ojciec nie stanął na wysokości zadania, że wam, chłopcom, było ciężko w życiu i że musieliście jakoś sobie radzić, najlepiej, jak potrafiliście. Zdaję sobie sprawę, że jesteście ze sobą blisko związani — Axel, Levi i ty. Ale ty masz szansę na lepsze życie, synu. Mógłbyś wtedy ofiarować swojej mamie cały świat. Sprowadź Leviego na właściwą drogę. Cholera, spodziewam się, że ten dzieciak w przyszłości będzie grał w Tide.


    Poczułem w piersi przeszywający ból. Lepsze życie dla mamy, ale kiedy? Za dziewięć albo dziesięć miesięcy? Gdy dostanę się do ligi i otrzymam pierwszą dużą wypłatę? Za wiele miesięcy, których nie miała? Taka była brutalna prawda, o której trener nie miał pojęcia.


    W odpowiedzi powiedziałem więc tylko:


    — Mogę już iść?


    Trener wrócił za biurko, znów usiadł i włożył z powrotem okulary.


    — Możesz.


    Gdy miałem już wyjść za drzwi, obejrzałem się, trzymając rękę na klamce.


    — Doceniam to, że się pan o mnie troszczy, trenerze, ale tym razem wszyscy jesteście w błędzie.


    Trener skinął przytakująco głową, ale w jego oczach widać było powątpiewanie. Wyszedłem, zamknąłem za sobą drzwi i oparłem się głową o grube drewno.


    — Cholera, stary, o co chodziło?


    Wypuściłem powoli powietrze przez nos i obejrzałem się. Pod przeciwległą ścianą stali Jimmy-Don Smith i Rome Prince, moi najlepsi kumple. Jimmy-Don był postawnym chłopakiem z Teksasu, zawodnikiem linii ataku i autentycznie najbardziej przyjacielskim człowiekiem, jakiego znałem. Rome Prince był dla mnie jak brat. Cholera, rozumiałem się z nim lepiej niż z własnymi braćmi. Był też najbardziej utalentowanym gościem, z jakim kiedykolwiek grałem. On jednak tego nie dostrzegał. Był najskromniejszym znanym mi człowiekiem. A ze swoimi długimi jasnymi włosami i swoją barczystą figurą miał też ogromne wzięcie u dziewczyn. Właściwie wszystko wydawało się w jego życiu idealne, ale był taki jak ja — popieprzony na maksa. Był też jedyną osobą, która znała mnie tak naprawdę.


    Kiedy nie odpowiedziałem na pytanie JD, obaj spojrzeli po sobie, a zatroskany Rome zrobił krok naprzód.


    — Wszystko w porządku, stary?


    Przesunąłem dłońmi wzdłuż policzków i skinieniem głowy pokazałem im, żeby zamiast stać na widoku, przeszli do sali wypoczynkowej dla zawodników. W środku Rome dał znak Jimmy’emu-Donowi, żeby przekręcił zamek w drzwiach, a potem usiedliśmy na kanapach.


    — No więc? — zapytał z naciskiem Rome. Cierpliwość nie należała do jego mocnych stron. Za to właśnie go lubiłem, że od razu przechodził do rzeczy i nie akceptował owijania w bawełnę. Jimmy-Don natomiast był równie niefrasobliwy, co postawny — czyli bardzo.


    — Na kampusie pojawiły się narkotyki, koks. Trener sądzi, że to mogą być Axel i Heightersi.


    Rome oparł się wygodniej i sfrustrowany zacisnął zęby.


    — Kurwa. Tylko nie znowu ten syf.


    Znałem Rome’a w zasadzie od zawsze. Cholera, praktycznie zamieszkał z moją rodziną, gdy byliśmy dziećmi — syn multimilionera, potentata olejowego, obozował na podłodze w moim pokoju w przyczepie, bo jego ojciec lubił traktować go jak worek treningowy. Gdy mieliśmy po kilkanaście lat, Rome był świadkiem, jak razem z moim starszym bratem zostaliśmy zwerbowani do gangu, i autentycznie się wściekł. Był też jednym z głównych powodów, dla których udało mi się wyjść z gangu. Nie zgodził się przejść do Tide, jeśli w pakiecie razem z nim nie pójdę ja. Gość zmienił moje życie i nienawidził Axela.


    — I co mu powiedziałeś? — zapytał Jimmy-Don. To była jedna z nielicznych sytuacji, w której widziałem, jak ten olbrzym poważnieje. Żadnych żartów. Żadnych głupich uwag. Wiedział, że to dla mnie bardzo zła wiadomość. Wiedział, jak to może wpłynąć na moją karierę… Na moje życie.


    — Powiedziałem mu, kurwa, prawdę. Że to nie Axel. Nie zrobiłby mi tego. Nie tutaj. Nie teraz. Nie bruździłby mi, wiedząc, że mam w zasięgu ręki spełnienie marzeń.


    Jimmy-Don spojrzał na Rome’a, który pokręcił głową.


    — Chyba bujasz w obłokach, osiemdziesiąt trzy — skwitował kwaśno, używając zamiast mojego imienia numeru z mojej koszulki. Od dziecka tak robił.


    — Przestań, Rome. Nie mam ochoty wysłuchiwać tych samych głupot jeszcze od ciebie — odparłem tak spokojnie, jak tylko potrafiłem.


    — Ale wysłuchasz. Znam Axela tak samo długo jak ciebie i twój brat oznacza same kłopoty, Aust.


    — Rome — jęknąłem.


    — Nie masz wobec niego żadnych zobowiązań — warknął.


    Zapadłem się głębiej w poduszki i odchyliłem głowę.


    — Mam.


    — Gówno prawda! Gdyby nie ten kutas, w ogóle nie trafiłbyś do gangu!


    — I gdyby nie ten kutas, to również nigdy bym się z niego nie wydostał. Jestem jego dłużnikiem. A on zawsze będzie po mojej stronie. Ten syf na kampusie to nie jego sprawka. Dam sobie za to rękę obciąć.


    Rome prychnął z niedowierzaniem, ale nic nie powiedział. Milczenie wzmogło tylko napięcie między nami, więc nie patrząc na kumpli, powiedziałem:


    — Możecie mi po prostu dać święty spokój? Chcę przez chwilę zostać sam.


    Słyszałem, że obaj się podnoszą, a potem Rome zatrzasnął drzwi.


    W końcu spuściłem wzrok i wpatrzyłem się w ciemnoczerwony dywan na podłodze.


    Wiedziałem, że Rome robi to wszystko z troski o mnie, ale on po prostu nie rozumiał, co to znaczy być tak biednym, że z trudem udaje się przetrwać kolejny dzień. Nie rozumiał, że dziecko może być tak głodne, że będzie przeszukiwało kubły na śmieci przy restauracjach, żeby wygrzebać z nich coś, co rozluźni ściśnięty z głodu żołądek. Nie rozumiał, że gdy to dziecko choruje, to nie dostaje żadnych fikuśnych pigułek, żeby szybciej wyzdrowieć. Żadne ubezpieczenie zdrowotne nie obejmowało handlarzy narkotykami z osiedla przyczep kempingowych zlokalizowanego w okolicach, o których sam Bóg zapomniał. A na pewno nie rozumiał życia w gangu. Tego, że kto raz został jego członkiem, był nim przez całe życie… I nie rozumiał, dlaczego miałem niespłacalny dług u Axela za to, że wydostał mnie z ekipy, gdy miałem siedemnaście lat.


    Pochyliłem się ze łzami w oczach. Oparłem się łokciami o kolana, schowałem twarz w dłoniach i szepnąłem głośno:


    — Axel. Proszę… Proszę, powiedz, że to nie twoja robota…

  


  
    Rozdział 3.


    Lexi


    — Chodzisz dalej na zajęcia na uczelni, kochanie?


    — Tak, tato.


    — Dalej dobrze jesz? Chodzisz na sesje z doktorem Lundem?


    — Tato! Nie opuściłam ani jednej! Ani jednej od lat. Czy możemy przestać o tym mówić podczas każdej rozmowy telefonicznej? — jęknęłam.


    Tata zamilkł na chwilę, a potem odezwał się ciszej:


    — Lexi, jesteś na ostatnim roku. Dostałaś się do uniwersyteckiego zespołu cheerleaderskiego, co, jak wiesz, w twoim przypadku wyzwala problemy, a presja związana z nauką też rośnie. A od śmierci Daisy… — Na te słowa poczułam, jak w jednej chwili spinam wszystkie mięśnie. — Nie możesz mieć mnie i mamie za złe, że się martwimy, jak sobie z tym wszystkim poradzisz.


    Westchnęłam i ścisnęłam palcami grzbiet nosa.


    — Wiem. Ale wszystko jest w porządku, tato. Przyrzekam.


    — No dobrze, skarbie. — W słuchawce zapadła cisza, a potem tata wyszeptał: — Jestem z ciebie bardzo dumny. Że wyszłaś na stadion, zmierzyłaś się ze swoimi lękami, odzyskałaś swoje życie. Żałuję tylko, że nie mogliśmy tam być.


    Poczułam gulę w gardle, słysząc silne emocje w głosie taty. Nie brzmiał tak od dnia, w którym wyszłam ze szpitala.


    — Rozumiem, tato. Musisz zajmować się pacjentami. Są ważniejsi od moich występów.


    Tata parsknął śmiechem.


    — Są ważni, kochanie. Ale chyba nigdy nie jestem szczęśliwszy niż wtedy, gdy patrzę na twoje występy. Masz wtedy taki wyraz twarzy, który mówi mi, że twoja dusza jest szczęśliwa. Już dawno cię takiej nie widziałem.


    — Wiem — przyznałam łagodnie.


    — Zadzwoń do nas niedługo. I pamiętaj, że zawsze tu jesteśmy, gdybyś miała gorszy dzień.


    — Dobrze. Powiedz mamie, że ją kocham.


    — Bądź silna, skarbie.


    Z tymi słowami rozłączył się, a ja jeszcze przez kilka minut ściskałam w ręce telefon. Masz wtedy taki wyraz twarzy, który mówi mi, że twoja dusza jest szczęśliwa. Nie zdawałam sobie sprawy, że tata myśli w ten sposób. Ale szczerze mówiąc, nie bardzo się kimkolwiek i czymkolwiek przejmowałam w okresie, kiedy znajdowałam się pod wpływem głosu. Kiedy poświęcałam dni na liczenie gramów tłuszczu i odmawianie sobie jedzenia… na dążenie do ideału — szczupłego, wspaniałego ideału. Wszystko kręciło się wokół mnie. Wszystko kręciło się zawsze wokół jedzenia.


    Nie byłam samolubna; tego dowiedziałam się podczas terapii. Byłam chora i nie umiałam zauważyć nic poza upragnionym celem… Poza moją… chorobą.


    Nie cierpiałam myśleć o tamtym okresie. Trudno mi przypominać sobie, co wtedy czułam, ale nie ze względu na poczucie winy, tylko na pokusę, żeby do tego wrócić. Taka pokusa zawsze będzie istniała. Zawsze będzie możliwość, że znów temu ulegnę. Ale zaszłam zbyt daleko i zbyt bolało myślenie o złamanej młodej dziewczynie, którą wtedy byłam.


    Przewróciłam się na plecy na zaścielonym czarnym kocem łóżku i wpatrzyłam się we wzory na suficie mojego pokoju w akademiku, a potem przeniosłam wzrok na wiszący na ścianie kalendarz.


    Minęło ponad tysiąc dni.


    Dziś mijały cztery lata.


    Dokładnie tego samego dnia cztery lata temu uznano mnie za wyleczoną i rodzice pozwolili mi iść na studia. Oczywiście na lokalną uczelnię. Nie było mowy o tym, żeby pozwolili mi na wyprowadzkę do innego stanu, gdzie nie mogliby interweniować na wypadek ponownego pogorszenia.


    Wyleczona. Dziwne słowo. Wiedziałam, że nie byłam wyleczona — a przynajmniej nie tak naprawdę. Każdego dnia, każdej godziny walczyłam z pokusą, żeby wrócić do tamtych czasów. Wciąż uważałam jedzenie za swojego wroga; intensywne ćwiczenia i głodówka były moimi sprzymierzeńcami. Ale nie wrócę w tamto miejsce. Nie mogę. Byłam teraz silniejsza. Nastąpiła poprawa. Miałam nowych przyjaciół, którzy nic nie wiedzieli o moich trudnościach w przeszłości. Znów miałam życie i nie zamierzałam z niego rezygnować. Musiałam iść naprzód, nie mogłam się cofać, poddawać.


    Lexington, przytyłaś… — przerwał mi głos, który ze wszystkich sił starałam się stłumić, dręczące echo z tyłu głowy. Jesteś szersza w biodrach… Masz cellulit na udach. Wiesz, jak to zmienić. Po prostu mnie wpuść, oddaj mi się…


    Nigdy mnie nie opuszczał. Zawsze tam był, czekał na idealny moment, żeby zaatakować. Czekał, aż zrobię się wystarczająco słaba, żeby znów oddać mu władzę.


    Pokręciłam głową i wepchnęłam go na powrót do jego pieczary. Nie wymknie się znowu. Wiedziałam, że jeśliby to zrobił, to w końcu by zwyciężył, a ja nie byłabym w stanie dalej żyć. W końcu by mu się udało mnie zabić.


    Rozległo się pukanie do drzwi, które zaraz potem otworzyły się gwałtownie, przerywając moje ponure rozmyślania. To była Cass, blondynka z Teksasu i moja najlepsza przyjaciółka, dziewczyna, która zawsze mówiła wszystko bez ogródek. Prawdą było to, co twierdzono: w Teksasie wszystko jest większe, łącznie z Cass. Ale i tak jej zazdrościłam. Nie wstydziła się tego. Była sobą. Z dumą nosiła swój rozmiar.


    Na jej widok od razu usiadłam prosto i uśmiechnęłam się szeroko, wchodząc w rolę beztroskiej dziewczyny, która ma zawsze uśmiech na twarzy. Dziewczyny, która chowa się za swoim makijażem, wymyślonej postaci, która przyjechała na Uniwersytet Alabamy, żeby uciec od swojej przeszłości. Ta wymyślona dziewczyna była jedyną „Lexi”, jaką znały moje koleżanki.


    — Siemka, laska! Jak leci? — Cass weszła do pokoju ubrana w wyszywane kryształkami dżinsy i czarną obcisłą koszulkę bez rękawów. Usiadła na czarnej aksamitnej kanapie pod ścianą. — Co ty robisz w łóżku o piątej po południu? — Nagle wytrzeszczyła swoje niebieskie oczy. — O cholera! Łuskałaś fasolkę? Potrzebujesz trochę… — Spuściła głowę, przesłoniła usta dłonią i wyszeptała: — Czasu dla siebie?


    Chwyciłam poduszkę i z jękiem rzuciłam nią w głowę Cass w tym samym momencie, w którym uniosła środkowy palec lewej dłoni, zakręciła nim jak wibratorem i oblizała wargi. Poduszka trafiła ją prosto w twarz, na co ona się skrzywiła.


    — Jak sobie życzysz, ale to żaden wstyd, że chcesz sobie ulżyć… Ja tylko mówię! Ja to robię przynajmniej dwa razy dziennie. To znaczy robiłam do czasu, aż Jimmy-Don zaczął mnie w tym wyręczać. Chryste Panie, co ten facet potrafi wyczyniać samym tylko koniuszkiem języka!


    — Dzięki za informację, Cass — rzuciłam cierpko. Ale ona tylko poruszyła brwiami w odpowiedzi. — A gdzie Ally i Molls? — zapytałam.


    Ally była najładniejszą dziewczyną, jaką w życiu widziałam, a to dzięki egzotycznym, południowym rysom swojej pochodzącej z Hiszpanii matki, Molly natomiast była geniuszem, który przeniósł się na naszą uczelnię ledwie kilka miesięcy temu, żeby zrobić magisterkę. Molly była śliczna pod gęstą czupryną swoich brązowych włosów i za grubymi szkłami dziwacznych okularów. Poza tym Molly, najbardziej skryta osoba, jaką znałam, zdołała zwrócić na siebie uwagę najbardziej popularnego chłopaka na uczelni — Rome’a „Miotacza” Prince’a, kuzyna Ally i rewelacyjnego rozgrywającego Tide.


    — Pewnie się uczą — odpowiedziała w końcu Cass.


    Zmieniła pozycję i zerkając na lekko uchylone drzwi, nachyliła się w moją stronę.


    — A tak w ogóle to co jest grane z Molls i Rome’em?


    — Nie wiem. Gościa obchodzili dotąd wyłącznie jego kumple, a tu nagle zjawia się Molly, a on wiecznie się na nią gapi, cały czas stara się ją zagadnąć.


    — Ludzie zaczęli gadać.


    — A Molls mówiła ci coś na ten temat? — zapytałam.


    Cass spojrzała na mnie z miną mówiącą „taa, no jasne”.


    — Nie, skarbie. Wiesz, że ta dziewczyna nie lubi się zwierzać. Ale, do diaska, Rome Prince! Wszystko bym dała, żeby mnie zerżnął od tyłu!


    Moją uwagę zwrócił ruch przy drzwiach.


    — Cześć, Molls! Cześć, Ally!


    Molly weszła nieśmiało do pokoju, poprawiając na nosie okulary w grubych, czarnych oprawkach. Ally wkroczyła tuż za nią i spojrzała na Cass z naganą.


    — O czym rozmawiacie? Słyszałam swoje imię — zapytała niespokojnie Molly.


    Przełknęłam ślinę i odwróciłam się do Cass, która po prostu wylegiwała się na kanapie.


    — Eee… — mruknęłam zadowolona, że biały podkład maskuje rumieniec wstydu.


    Cass przewróciła oczami.


    — Rozmawiałyśmy o tym, że robisz się mokra dla pana Rome’a Prince’a! Dla gościa, przy którym z każdej cipki leje się jak z kranu!


    Ally aż się zakrztusiła.


    — Cass! To mój kuzyn! Jezu Chryste! Ten chłopak jest dla mnie jak brat!


    Molly wybałuszyła oczy za szkłami swoich okularów i wybełkotała:


    — Do licha ciężkiego, Cass! Chyba nie da się być bardziej wulgarnym!


    Cass puściła oko.


    — No dobra, rozmawiałyśmy o tym, że Miotaczowi Prince’owi staje na twój widok na baczność. — Popatrzyła na Molls. — Tak lepiej, wasza królewska mość?


    Molly zrobiła się czerwona jak burak, a Ally objęła ją ramieniem.


    — Między nami nic nie ma — wymamrotała Molly.


    Nawet Ally wyglądała tak, jakby nie wierzyła w to oświadczenie.


    — Gówno prawda! — wypaliła Cass.


    Molly rzuciła swoje książki na moją komodę i wzięła się pod boki.


    — Dosyć, Cass!


    Cass wzruszyła ramionami.


    — Jak tam sobie chcesz, Molls. Ale zanim się obejrzysz, wskoczysz do tego miotającego się pociągu, zapamiętaj moje słowa.


    Molly westchnęła i ścisnęła grzbiet nosa.


    — Czym ja się w ogóle przejmuję? — mruknęła.


    — Czyli ja mam swojego kowboja JD, Molls wkrótce będzie obrabiać Miotacza, Ally jest zwyczajnie zbyt śliczna, żeby mogła długo pozostać sama, a więc zostajesz nam tylko ty, Sexy Lexi, moja gotycka księżniczko — powiedziała Cass, pochylając się na kanapie.


    Molly i Ally podeszły do mnie i usiadły obok. Molly wbiła wzrok w drewnianą podłogę. Cass miała zdolność wprowadzania naszej nieśmiałej przyjaciółki z Anglii w stan kompletnego osłupienia.


    — Nie wydaje mi się, Cass. Chłopaki nie są dla mnie, dzięki — zapewniłam.


    Cass pokiwała głową i wydęła wargi.


    — Aaa… Od kuśki wolisz piczki. W końcu ten makijaż, dziwne ciuchy, muzyka metalowa mają sens.


    — Cass…


    — Nie, Lex, kumam. Zauważyłam, że gapisz się na moje cycki. W porządku. Znajdzie się jakaś laseczka, z którą cię spikniemy. Wiem, zaczniemy od żeńskiej drużyny piłki nożnej. Te laski uwielbiają…


    — Cass! Nie jestem lesbijką! Przestań wreszcie!


    — Okej, uspokój się, mała! Lizanie łechtaczek to żaden wstyd.


    — Dobry Boże! Molly, Ally, możecie przemówić jej do rozumu?! — poprosiłam wyraźnie wkurzona.


    Molly położyła mi rękę na plecach, na co ja przestałam oddychać i zacisnęłam zęby. Nienawidziłam, gdy ktoś dotykał moich pleców.


    Molly odwróciła się do Cass.


    — Wydaje mi się, że ona chce po prostu powiedzieć, że nie jest jeszcze gotowa na to, by mieć chłopaka, Cass. Daj jej spokój. To nie twoja sprawa.


    Cass nagle spoważniała.


    — Dlaczego, Lex? Odkąd cię znam, nigdy z nikim nie byłaś. O co chodzi?


    Serce zaczęło mi walić i miałam spocone ręce. Dłoń Molly znieruchomiała na moich plecach. Wiedziałam, że wyczuła moje napięcie. Przynajmniej była jeszcze bardziej skryta ode mnie; nikomu nic nie powie.


    — Po prostu sobie daruj, Cass. Zakończmy tę rozmowę, okej?


    Cass westchnęła i uniosła w górę ręce, ale odpuściła, ja natomiast sprawdziłam godzinę na telefonie.


    Cholera, jestem spóźniona!


    Zerwałam się z łóżka i złapałam torebkę.


    — Wszystko w porządku, skarbie? — zapytała z niepokojem Ally, a ja pokiwałam głową ze sztucznym entuzjazmem.


    — Mam… Mam trening, m-muszę lecieć — rzuciłam wymijająco i zaczęłam rozglądać się za kluczykami do samochodu. Tak naprawdę miałam sesję z doktorem Lundem, moim psychiatrą, a w ostatnim czasie te spotkania stały się dla mnie bardzo ważne. Moje myśli zaczęły zbaczać w niebezpieczne rewiry.


    Ally ściągnęła brwi.


    — Zespół cheerleaderski nie ma dziś wieczorem treningu.


    Zamarłam odwrócona plecami do przyjaciółek i usiłowałam wymyślić jakąś odpowiedź. Popełniłam błąd. Ally dopiero co odeszła z zespołu, żeby skupić się na nauce. Doskonale znała rozkład treningów.


    — Ja… Umówiłam się na indywidualną sesję z Lyle’em. Chcemy poćwiczyć nasze układy. Do zobaczenia później, dziewczyny.


    Gdy już wychodziłam, Cass złapała mnie za rękę.


    — Na pewno wszystko w porządku, Lex? Ostatnio jesteś rozkojarzona. Nie jesteś sobą.


    Przywołując na twarz swój najszerszy sztuczny uśmiech, pokiwałam głową i wcieliłam się w swoją radosną postać na pokaz.


    — Oczywiście, że tak, Cass. Po prostu mam ostatnio straszny młyn. Nic mi nie jest, kochana. Przyrzekam.


    Z tymi słowami wybiegłam za drzwi, zrzuciłam maskę i choć na chwilę stałam się sobą.

  


  
    Rozdział 4.


    Austin


    — A wtedy laska normalnie uklęknęła i rozpięła mi rozporek…


    — Na litość boską, Reece, zamknij się wreszcie! — Rome rzucił podnoszoną sztangę i spiorunował wzrokiem Reece’a, pierwszoroczniaka i rezerwowego rozgrywającego, który chodził za nami jak cholerny szczeniak.


    — No co? Przecież masz do wyboru mnóstwo cipeczek, Miotacz. Niektórzy z nas muszą się po prostu zadowolić resztkami po tobie. To była ta ruda, z którą się bzykałeś kilka miesięcy temu. Ta seksowna z dużym cycem. — Uniósł dłonie i zatoczył nimi charakterystyczne kręgi przed sobą.


    Pokręciłem głową. Rome był gotowy urwać mu łeb.


    — Reece, stary, idź i przynieś nam dwa gatorade — poleciłem.


    Pierwszoroczniak o wyglądzie surfera pokręcił głową i wyszedł pospiesznie do sali rekreacyjnej.


    Rome podszedł do mnie z zaciśniętymi pięściami.


    — Zamorduję tego cholernego dzieciaka jeszcze przed końcem roku — stwierdził ostro.


    — Jest po prostu młody. Ty też kiedyś taki byłeś.


    Rome spojrzał na mnie z wściekłością, a ja się roześmiałem.


    — Nigdy nie byłem aż tak zdesperowany — warknął. — No bo, kurwa, żeby czekać na ochłapy?


    Wstałem i poklepałem go po plecach.


    — Nigdy nie musiałeś być taki jak on. Laski zawsze na ciebie leciały, już od małego. Na pewno w tym roku dostaniesz się do ligi i ożenisz się z jakąś cholerną supermodelką.


    Na jego twarzy pojawił się dziwny wyraz, ale zignorowałem to. Cokolwiek go dręczyło, to był jego problem.


    Moja komórka dała mu chwilowe wytchnienie, bo zaczęła wibrować w kieszeni moich spodenek treningowych. Wyciągnąłem ją i przeczytałem na wyświetlaczu:


    Axel: Jestem na kampusie. Przy Denny Chimes. Mam sprawę. Jesteś w pobliżu?


    Serce we mnie zamarło.


    To nie może być prawda. To nie on handluje. Nie zrobiłby mi tego. Nie Axel. Lepiej, żeby ten skurwiel mi tego nie robił.


    — Muszę lecieć — oznajmiłem Rome’owi i przewiesiłem sobie ręcznik przez ramię.


    — Chcesz, żebym z tobą poszedł? — zapytał smutno Rome.


    Zatrzymałem się w pół kroku i nie oglądając się za siebie, pokręciłem przecząco głową.


    — Nie, stary, nie ma potrzeby.


    Dłoń Rome’a złapała mnie za ramię, a ja westchnąłem sfrustrowany i obejrzałem się za siebie. Przyjaciel wpatrywał się we mnie z niepokojem.


    — Carillo, nie dźwigaj tego sam. Masz moje wsparcie. Axel nie spieprzy ci życia w Tide. Nie pozwolę na to. Nie pozwolę, żeby to stało się tobie. Nie teraz, gdy zaszedłeś już tak daleko.


    Pogładziłem się po głowie, wyswobodziłem rękę i cofnąłem się.


    — Nie trzeba, Rome. Zajmę się tym.


    Zanim miał szansę zaprotestować, wybiegłem za drzwi na ciepłe wieczorne powietrze. Rozejrzałem się dookoła i pobiegłem szybko na południową część dziedzińca. Cholera, niemal leciałem, bo musiałem powstrzymać brata przed handlowaniem na terenie uczelni.


    Po niecałych dwóch minutach zobaczyłem ruch za Denny Chimes, dużą wieżą na dziedzińcu osłoniętą cieniem rzucanym przez drzewa. Obok mnie czmychnął jakiś chłopak z objawami głodu narkotykowego, który wpychał do krótkich bojówek małą, białą paczuszkę. Biegłem z pochyloną głową, żeby mnie nie rozpoznał, ale widziałem, co właśnie kupił.


    Koks.


    Pieprzoną kokainę.


    Koks na kampusie… Kurwa! Trener miał rację.


    — Austin, tu jesteś, stary. Już myślałem, że nie przyjdziesz.


    Skoczyłem naprzód, gotowy rozerwać mojego starszego brata na strzępy, gdy nagle zobaczyłem wyłaniającą się z cienia postać.


    Zamarłem.


    Nie.


    Nie… nie… nie… nie, nie, nie, nie, nie, nie!


    Levi.


    — Cześć, Austin! — powiedział i pomachał do mnie, a mnie wszystko przewróciło się w żołądku do tego stopnia, że zrobiło mi się niedobrze.


    Mój młodszy brat podszedł do mnie. Jego dżinsy i T-shirt były za duże jak na jego nastoletnie ciało, a wszystkie kieszenie były wypchane idealnie odmierzonymi porcjami koksu. Miał jaśniejszą karnację niż ja i Axel, który szczerze mówiąc, mógł uchodzić za mojego bliźniaka. Levi był naszym najmłodszym bratem… Tym niewinnym. Tym, który miał ciągle jeszcze szansę pozostać po stronie prawa.


    Oczywiście wiedziałem, że pracował dla gangu. Za dzieciaka wszyscy to robiliśmy, ale do tej pory zajmował się takimi rzeczami jak stanie na czatach na tyłach osiedla przyczep albo liczenie pieniędzy czy zbieranie paczuszek, żaden jednak gnój nie wspominał mi, że Levi sam zaczął sprzedawać.


    Skinąłem głową na powitanie, a potem przyciągnąłem go do piersi i spojrzałem Axelowi w oczy ponad jego ramieniem. Mojemu bratu zrzedła mina i odwrócił głowę. Wiedział, że jestem wściekły, ale znając go, miał to w dupie.


    — Dobrze mi dziś poszło, braciszku. Udało mi się zebrać prawie całą sumę na leczenie mamy — oznajmił Levi z dumą w głosie, odsuwając się ode mnie, żeby na mnie spojrzeć.


    Zamknąłem oczy i wziąłem długi, głęboki wdech.


    — Austin? — zapytał Levi, a ja poczułem na sobie jego wzrok. — Wszystko w porządku?


    Otworzyłem oczy i przytuliłem go mocno, łapiąc go za o dwa rozmiary za dużą koszulkę.


    — Kiedy zacząłeś sprzedawać dla gangu? — syknąłem, a Levi przełknął głośno ślinę. Z twarzy odpłynęła mu cała krew.


    Szare oczy Leviego zwróciły się ku Axelowi, który szedł w stronę kolejnej grupki chłopaków zmierzających w naszym kierunku. Cudownie. Jeszcze więcej studentów chętnych na działkę od mojego pieprzonego sobowtóra… na mojej uczelni!


    Pociągnąłem Leviego za sobą i schowałem nas za drzewem, poza zasięgiem czyjegokolwiek wzroku. Nikt nie mógł mnie widzieć podczas transakcji ani nawet kojarzyć z dilerami, bo z miejsca straciłbym stypendium. Dziekan już miał wobec mnie podejrzenia. Cholera, przecież od początku mnie nie chciał na swoim uniwersytecie. Ustąpił tylko pod wpływem nacisków trenera i żądań Rome’a Prince’a. Nigdy nie chciał tu chłopaka z kartoteką policyjną, pochodzącego z osiedla przyczep kempingowych po niewłaściwej stronie miasta.


    Ta sytuacja byłaby mu bardzo na rękę.


    Upewniłem się, że nas nie widać, i potrząsnąłem za kołnierz Levim, który wbijał wzrok w ziemię.


    — Levi, kiedy, do cholery, zostałeś zwerbowany do rozprowadzania koksu? — syknąłem.


    — Jakiś miesiąc temu — przyznał z ociąganiem.


    — Miesiąc — powtórzyłem z niedowierzaniem.


    Pieprzony miesiąc, do cholery.


    Brat pokiwał głową, a ja chwyciłem dłońmi jego głowę.


    — Kurwa, Levi. Dlaczego? Mówiłem, żebyś nigdy tego nie robił. Wykonuj łatwe zadania dla gangu, nie ma sprawy. Ale nie to! Jesteś urodzonym skrzydłowym, jak ja, ale musisz zadbać o dobre stopnie i skupić się na nauce, żeby dostać się na uniwersytet. Gang, Lev, pierdolony gang! Gio nigdy nie pozwoli ci odejść. Nie ma mowy, żeby wypuścił nas obu!


    Levi wyswobodził się i oparł plecami o drzewo. Skrzyżował przed sobą buntowniczo ręce i zmarszczył brwi.


    — Mama czuje się coraz gorzej, Aust. Rządowe ubezpieczenie już nie wystarcza. Jeśli nie chcemy, żeby ją bolało, musimy za to zapłacić. Poza tym teraz potrzebuje już leków cały czas. Od wielu tygodni nie wychodzi z przyczepy. Nie jest w stanie chodzić, bo zaraz zaczyna się trząść i przewraca się na podłogę.


    Oczy Leviego wypełniły się łzami, a mnie na ten widok stanęła gula w gardle. Dzieciak miał czternaście lat. Czternaście, kurwa. Nie powinien martwić się o takie rzeczy jak płacenie rachunków za opiekę medyczną, sprzedawanie narkotyków czy zajmowanie się mamą.


    — A dlaczego nikt mi o tym nie powiedział? — zapytałem przez zaciśnięte zęby. Od siły nacisku aż bolała mnie szczęka.


    Levi spuścił głowę.


    — Mama nie chciała, żebyś się dowiedział. Powiedziała, że masz wystarczająco dużo na głowie. A ja wiedziałem, że nie będziesz zadowolony, że dołączyłem do Heightersów.


    Na te słowa poczułem się jeszcze bardziej do dupy.


    — Słuchaj, Aust, skądś musimy brać forsę. Axel nie jest już w stanie zarobić wystarczająco dużo w pojedynkę, nie teraz, gdy trwa wojna terytorialna z Kingsami. Wiecznie go nie ma, bo stara się zebrać więcej kasy. Ty jesteś tutaj i starasz się dostać do ligi zawodowej… Zostaję tylko ja. Musiałem wziąć się do roboty, zająć interesami, stać się panem domu. Nic mi nie jest. Bracia z gangu się mną opiekują, zwłaszcza Gio. To moja famiglia, moi bracia.


    Chryste, jego słowa cięły mnie do żywego. Pieprzony Gio nie troszczył się o nikogo poza samym sobą.


    Doskoczyłem do Leviego i przycisnąłem go do szorstkiej kory.


    — To nie jest twoja famiglia, Lev. Kiedy zgarną cię gliny, oni nie kiwną nawet palcem. Twoja famiglia to ja. To ja jestem twoim cholernym bratem! Krwią z krwi! Io sono il tuo sangue!


    Levi wytrzeszczył oczy, słysząc, jak bardzo jestem wkurzony, a ja pogładziłem się po głowie i próbowałem oddychać powoli.


    — Posłuchaj, to nie twój obowiązek, Levi. Jesteś jeszcze dzieckiem. Jesteś oczkiem w głowie mamy, na litość boską! Mama już wie, że ja i Axe spieprzyliśmy sprawę. Spraw, żeby była z ciebie dumna! Kurwa! Niech dzięki tobie będzie dumna choć z jednego z nas, zanim będzie za późno, błagam!


    Zapanowała cisza, aż w końcu Levi szepnął:


    — Ona umiera, Austin. Już nie będę niczyim ulubieńcem. Nikt nie będzie ze mnie dumny. Muszę dopilnować, żeby jej ostatnie dni nie upłynęły w bólu. Nie zniosę dłużej tego, jak krzyczy z bólu. Ty tam nie mieszkasz. Axela nigdy nie ma. To mnie dobija…


    Chciałem go objąć, gdy ciszę przeszył donośny głos Axela.


    — Kurwa, stary, lepiej się stąd zmywaj, jeśli wiesz, co dla ciebie dobre!


    — Cholera! — rzuciłem, bo zauważyłem policyjnego forda, który robił objazd i właśnie skręcił w naszą stronę. W ciągu kilku ostatnich tygodni dziekan powiększył zastępy policji uniwersyteckiej.


    Wychyliłem głowę zza drzewa i zobaczyłem, że Axel przyciska do wieży jakąś studentkę.


    Cholera, cholera, cholera!


    Światła radiowozu zbliżały się i musiałem wydostać stąd jakoś mojego durnowatego brata. Leviego też. Ostatnie, czego mu było trzeba, to kartoteka i odsiadka w poprawczaku.


    Odwróciłem się do Leviego i powiedziałem:


    — Leć. Biegnij do samochodu. Ja przyprowadzę Axe’a.


    Otworzył usta, żeby zaprotestować, ale widząc, że nie zamierzam z nim dyskutować, pobiegł przez dziedziniec.


    Odetchnąłem głęboko, wybiegłem zza drzewa i skierowałem się prosto do Axela. Wciąż przyciskał dziewczynę do ceglanej wieży.


    — Nic nie widziałaś, rozumiesz? Nikomu nie wspomnisz ani słowem o tym, co dziś zobaczyłaś. Słyszysz mnie, dziwko? Masz trzymać gębę na kłódkę! — powiedział przez zaciśnięte zęby.


    — T-t-ak… Obiecuję… Proszę… Po prostu pozwól mi odejść… Błagam. — Głos dziewczyny był słaby i drżał w ewidentnym przerażeniu.


    Musiałem powstrzymać Axela, zanim posunie się za daleko. Do diabła, nie pozwolę, żeby do listy swoich wykroczeń dołożył napaść.


    Podszedłem do niego od tyłu, złapałem go za ręce i odciągnąłem.


    — Zostaw ją, Axe — nakazałem, podczas gdy on zatoczył się do tyłu.


    Znad ramienia Axela spojrzała na mnie para wielkich, zielonych oczu, a ja znieruchomiałem.


    Do diabła. To była ta cheerleaderka. Ta, z którą rozmawiałem po meczu.


    Spojrzałem w niebo. Ktoś tam na górze naprawdę mnie, kurwa, nienawidził.


    Axel przyskoczył do mnie.


    — Ta suka za dużo widziała. Musi wiedzieć, że nie wolno jej gadać. Muszę się tym zająć natychmiast! Nie mogę sobie pozwolić na żadne niedociągnięcia — syknął. Stał z zaciśniętymi pięściami, podczas gdy drobne ciało cheerleaderki zdawało się jeszcze bardziej wciskać w mur. Jej oczy patrzyły wszędzie, tylko nie na nas. Dziewczyna płakała, na litość boską! Czarny makijaż rozmazał się całkowicie na jej bladej twarzy.


    — Ona nic nie powie. — Popatrzyłem na dziewczynę. — Prawda? — niemal warknąłem. Laska była sparaliżowana ze strachu. — Powiedz mu, kurwa!


    Do jej oczu napłynęło jeszcze więcej łez i zaczęła kręcić głową.


    — N-n-nie powiem.


    Odwróciłem Axela do siebie i poinformowałem go:


    — Gliny już prawie tu są. Musisz się zmywać. Dopilnuję, żeby nie puściła pary z gęby.


    Axel splunął pod jej stopy i przecisnął się obok mnie, ale zanim to zrobił, złapałem go znów za rękę i szepnąłem mu do ucha:


    — Mamy do pogadania. Spieprzyłeś sprawę, braciszku. Levi został dilerem, przynosisz to wszystko na moją uczelnię, co za syf! Nie pozwolę na to.


    Kwitując moją groźbę parsknięciem, Axel wyrwał się z mojego uścisku i zaczął się oddalać w kierunku parkingu. Odprowadziłem go wzrokiem i poczułem, że włosy jeżą mi się na karku. Miałem złe przeczucia. Jakby nad moimi braćmi wisiało jakieś pierdolone fatum. Było jasne, że Axel coraz bardziej wsiąka w struktury gangu, że pnie się do góry, że zacieśnia więzy z Gio, można się też było domyślić, że ciągnął za sobą Leviego.


    Prosto do piekła.


    Moją uwagę przykuło szuranie za moimi plecami.


    Cholera. Ta laska. Prawie o niej zapomniałem.


    Gdy zacząłem się odwracać, zauważyłem, że się odsuwa i próbuje uciec. Ale gdy zobaczyła moje spojrzenie, zamarła jak cholerna sarna przed światłami nadjeżdżającego samochodu. Musiałem szybko rozwiązać ten problem, chronić swoją rodzinę. Bez względu na koszty.


    — Co, kurwa, widziałaś? — warknąłem szorstkim głosem.


    — N-nic, nic nie widziałam… — szepnęła; jej wielkie oczy zajmowały niemal całą powierzchnię drobnej twarzy. Musiała mieć nie więcej niż metr pięćdziesiąt.


    — Kłamiesz — oznajmiłem zimno.


    — Nie… naprawdę… — odpowiedziała cicho.


    Widziałem, jak na jej szczupłej szyi pulsuje żyła.


    Co ona tak właściwie robiła sama na dziedzińcu o tej porze? Jedyny powód, dla którego byłem tak późno na siłowni, był taki, że razem z Rome’em zawsze robiliśmy sobie dodatkowy trening, ćwiczyliśmy dużo więcej niż ktokolwiek inny.


    Przycisnąłem się do niej całym ciałem i usłyszałem, jak wciąga z sykiem powietrze.


    — Widziałaś mojego brata. Co robił? I lepiej, kurwa, nie kłam.


    Oczywiście wiedziałem, że rozumiała, o co chodziło, ale musiałem ją tak bardzo nastraszyć, żeby nie pisnęła ani słowa nawet swoim najbliższym przyjaciółkom. Musiałem dopilnować, że nie puści pary z gęby. Że nie będzie rozpuszczać plotek na kampusie.


    Zgarbiła się, po czym poznałem, że nie będzie się stawiać.


    — Narkotyki. Wydaje mi się, że sprzedawał narkotyki. — Westchnęła z rezygnacją. — Nie. Wiem, że sprzedawał narkotyki.


    Zrobiłem wdech przez nos i odchyliłem głowę.


    Zajebiście.


    Mogłem się pożegnać ze stypendium.


    — Nikomu nie powiem, przysięgam… Tylko… tylko pozwól mi odejść, błagam — poprosiła, a jej delikatny głos załamał się ze strachu.


    Zmierzyłem ją wzrokiem: czarne ubrania, cholernie chuda. A do tego była w pierwszym składzie zespołu cheerleaderskiego. Będziemy się widywać na każdym meczu, przez cały, kurwa, sezon. Na własnym boisku oraz na wyjeździe.


    — Carillo, proszę, puść mnie.


    Przycisnąłem ją mocniej do muru i pochyliłem się, przysuwając usta do jej ucha.


    — Zapomnisz o tym, co dziś widziałaś. Jeśli tak zrobisz, wszystko będzie dobrze, żadnych konsekwencji. Ale jeśli piśniesz komuś choć słowo — komukolwiek — to nie będziesz miała powodów do zadowolenia, bo przydarzy ci się coś bardzo złego. Nie masz pojęcia, z kim zadzierasz. Z ludźmi, którzy zrobią wszystko, żeby cię uciszyć. I naprawdę 
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